
GAZETKA UCZENNIC GIMNAZJUM IM. KRÓLOW EJ 
JADWIGI W KRAKOW IE.

f ,  G R U D N IA  1926,

J E S I E N I Ą .

J esienią...
Snują się sreb rne  nitki pajęczyny, zwisają z nagich już 

praw ie drzew  —  słońce przez nie przeziera, słońce jasne, ciepłe, 
łag o d n e , długiem i prom ieniam i obejm uje ziemię.

Role czernią się w okół; m gły siwe zasnuw ają horyzont, ty lko 
o stra  sylw eta rolnika, idącego  za p ługiem , odcina się wyraźniej, 
ty lko  grusza, s to jąca na m iedzy, s ta ra  grusza, szepce poruszając na- 
giem i k o n ary ,za  lekkim  podm uchem  w iatru : „Już czas, m inęło już...“ 

Jak ieś tęskne rozm arzenie wisi w pow ietrzu , tańczy na m głach, 
g ra  na strunach  prom ieni słonecznych, śpiew a barw am i naw pół 
zżółkłych liści... H en, daleko , pałą pastuchy  ogn isko . Jak aś bez­
brzeżna tęskn ica w łóczy się po  polach , rozciąga  się po  ścierniach 
i rżyskach, zag ląda tu  i tam ; jakiś sm ętek-kró l puka o zm ierzchu 
w okna w iejskich chat, siada na p rogach  i kom inach, otu la chaty 
w swe szare szale i... nag le rozpływ a się w cichym , pogodnym , 
jasnym  w ieczorze.

K siężyc w ysrebrzą pęla , z k tó rych  płynie świeża woń. O p o d a l 
rzeka szumi srebrnem i nurty ... Pow ietrze p rzepo jone, nabrzm iałe 
blaskiem , aż d rg a  od  jasności. W  dali, we wsi, szczekają psy, 
okna w esoło  m igają, o d  czasu do czasu skrzypnie żóraw...

A  w m ieście gw arno i ro jn o ; wszyscy pozjeżdżali się z w a­
kacji, zaczyna się rok  szkolny! K ażdy po dwum iesięcznym  wy-
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poczynku z radością  zab iera  się do pracy. D opraw dy, tęskno  mi 
już było za T o b ą  szkoło! G dy  C ię opuszczałam , go rąco  było ; 
drzew a sta ły  zanurzone w skw arze, rośliny usychały z pragnienia, 
a te ra z : w iatry chodzą ulicam i, zimne w iatry , podw iew ają sukienki, 
rzucają suchem i liśćmi, piaskiem  w oczy, k ręcą się w m iejscu, 
toczą, podskakują ... o t tak ie  w iatry jesienne. C oraz to  chłodniej — 
dnie coraz kró tsze , deszcze pad a ją  ciągłe, „niezm ienne, jednakie 
i biją kroplam i w me o k n o “ — na ulicach b ło to , w ieczorem  św iecą 
la tarn ie  m igotliwem i oczym a i rzucają blaski w kałuże. D żdżyste 
zim no przenika do  skóry  i deszcz p ad a  drobniutkiem i kroplam i 
i p ad a  i pada ... M iędzy kam ienicam i cicho i bezszelestn ie w łóczą 
się opary .

A le gdy  czasem  jesień uśm iechnie się do nas, gdy  zarzuci na 
niebo płaszcz p o d b ity  lazurem , gdy  wyzłoci ciepłem  słońcem  
czerw one liście, to  chce się żałow ać, że jesień tak  k ró tko  trw a. 
D la mnie jest jesień najm ilszą p o rą  roku, w łaśnie dzięki tej jakiejś 
m elancholji i rezygnacji, k tó rą  wlewa w ludzkie dusze. A  rów no­
cześnie ten  dziwny spokój, k tóry  ogarn ia  człow ieka, gdy  siedzi 
naprzyk ład  w słoneczne popo łudn ie , pa trząc  w sine dale ..

Snują się nitki sreb rne, pajęcze nici.
...Jesienią...

(d-  — c)

ŚWIĘTY STANISŁAW KOSTKA 
A MŁODZIEŻ POLSKA.

O jczyzna nasza słusznie nosi zaszczytne imię „m atki św iętych". 
N a k artach  jej dziejów  zapisane są złotem i głoskam i im iona 

P olaków , k tórzy  wznieśli się p o n ad  poziom  znikom ości i n ie­
zachw ianą w iarą i w ytrw ałą w alką z ziem skiem i przeciw nościam i, 
zasłużyli na niebo.

Je d n ą  z tych  chw alebnych postac i jest św. S tanisław  K ostka. 
Syn m ożnego kasztelana na R ostkow ie, p o tom ek  znacznego  rodu,
m iał o tw artą  d ro g ę  do dosto jeństw  i zaszczytów . A le m łodzie­
niaszek skrom ny i pobożny, k tó ry  sam o sobie pow iedział, ż e : 
„nie d la św iata się urodził i nie tu  jest Je g o  ojczyzna", gardził 
św ietną przyszłością. Skrom ne postępow anie i pobożność Św iętego 
do gniew u przyw odziły  Je g o  b ra ta  Paw ła, m łodzieńca św iatow ego 
i p rze ję teg o  duchem  odszczepieństw a o d  kościoła. Paw eł bez­
w zględnie i b ru taln ie  postęp o w ał z b ra tem , chcąc G o zmusić do
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hulaszczego życia, ale św. S tanisław  z pom ocą M atki Boskiej, 
k tó rą  niezm iernie kochał i wiele łask  od  niej o trzym ał, pozosta ł 
w ierny swym dążeniom  i mimo trudności ze strony  ojca, b ra ta  
i w ładz duchow nych, ud a ł się do Rzymu, do zakonu Jezuitów , 
aby tam  w spokoju  ducha pośw ięcić się całkow icie m odlitw ie 
i służbie bożej. K ochali G o w klasztorze wszyscy, bo naw et nie 
m ożna było nie kochać św iątobliw ego m łodzieniaszka, zawsze p o ­
g o d n eg o  i cierpliw ego, k tóry  każdej chwili chętnie służył bliźnim. 
U m arł św. S tan isław  m ając la t 18, a w 146 lat później zosta ł 
policzony w poczet św iętych.

Św ięty S tanisław  jest pa tronem  m łodzieży. Szczególnie w dzi­
siejszych czasach pow szechnego zdem oralizow ania, kiedy ludzie 
albo w ogóle nie zachow ują religji, albo  czynią z niej płaszczyk 
czy upozorow anie, k iedy niem a poczucia obow iązku, ani zapału  
do pracy , po trzebny  jest tak i orędow nik u Boga, tak i w zór dla 
nas, polskiej m łodzieży, jak św. Stanisław . N aśladujm y G o w tej 
obow iązkow ości, pracow itości i skrom ności; bądźm y jak O n  nie­
złom ne w przekonaniach , w ytrw ałe w spełnianiu choćby  najm niej­
szych obow iązków ; prośm y G o, aby  nam  w życiu w skazał d rogę  
praw dy, bo  w tedy  staniem y się pożytecznem i ojczyźnie i bliźnim. 
Pam iętajm y, że na nas, jako na przyszłe pokolenie zw rócone są 
oczy ca łego  społeczeństw a, bo od  nas i naszego  prow adzenia się 
zależą przyszłe losy ca łego  kraju. /. z .  VII kl.

( g S 3 )

W SPOMNIENIA Z NAD MORZA.

S iedzę w koszu na plaży. P o g o d a  piękna. Św iatło  słoneczne 
przeniknęło  w szystko dookoła . M orze rudaw o-zielone i ciem no 

fijołkowe w oddali. S reb rne  piany suną szybko na falach i w ciemnej 
g łębi giną. Lekki w iatr niesie od  m orza do b rzegu  słony zapach 
w ody m orskiej i przygania fale, k tó re  ustaw icznym  ruchem  w y­
g ładzają  piaski w ybrzeża. Zielonaw e, zw iędłe w odorosty  w yrzucone 
z ton i rozpościerają  się na piasku. U pał. S łońce praży.

O d  mola i p rom enady  dochodzi ruch i gw ar, a z parku  ury­
wane tony  muzyki, zm ieszane z jednostajnym  spokojnym  poszum em  
fali. W  koło na plaży m oc ludzi. Śm iech i naw oływ ania baw ią­
cych się dzieci. C ały  ich szereg  w barw nych sukienkach i boso 
stoi na b rzegu . Sylw etki ich jasno odrzynają się na tle  m orza,
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trzym ają się za ręce i baw ią się w „gonien ie  fal“ . Zabaw a polega  
na tern, że gdy  fala przypływ a odb iegają , gdy  odpływ a gonią  ją. 
W  zabaw ie te j bierze też  udział zawzięcie szczekający pies. Ju rek  
w znosi z piasku „ob ronny" w ał w okół naszego  kosza. Jęd ru ś  ze 
skupioną i pow ażną m iną brodzi na b rzegu  w w odzie i zbiera 
muszelki d la  ozdobien ia  wału. Z ło ta  czupryna ciągle sp ad a  mu 
na oczy, ale on nie zw aża na to .

S łońce tak  grzeje, ta k  mi ciepło , tak  mi dobrze! O ho! „ ta ­
tusiow y" gw izdek! Idą już nasi. Idziem y do kąpieli!...

*

...S łońce za top ione  w m orzu, rzuca o sta tn ie , pożegnalne p ro ­
mienie. Po dniu upalnym  zapada  zm ierzch. Liliowe cienie k ładą 
się na w ybrzeżu, a lec iu ch n l p rzejrzysta  m gła, w ypełza z głębin  
m orskich, o tu lając  plażę w białe, p rzeźroczyste  opary . W szystko  
dook o ła  zastyga  w ciszy i spokoju ...

S ierpniow y w ieczór zap ad ł cichy i senny.
O sta tn ie  krw iste ob łoki pociem niały. Szybko zapada  zm ierzch 

spow ijając św iat szarą  pom roką, w k tórej w szystko ton ie , ty lko 
szczyt w ysm ukłej la tarn i m orskiej, na daleko  w m orze wysuniętym  
cyplu, złoci się jeszcze ostatn im , pożegnalnym  odblaskiem  słońca... 
T eraz już zupełnie ciem no.

Zm ierzch...

„Budzi się w szystko co tajem nicze,
C o m a nieznane, dziw ne oblicze 
I co pierzchliw e i w przelo tne,
I jak przeżyty  dzień niepow rotne 
W szystko  co dziwne, zciszone, senne,
C o ma g łębok ie  oczy bezdenne
W szystko  co s tąp a  cicho i trw ożnie
P a lec  na ustach  k ład ąc  ostrożnie ..."  ( L .  S t a f f ) .

P rzychodzą cieniutkie i p rzeźroczyste  jak pajęczyna w słow a 
ująć się nie dające, myśli. B udzą się i znikają szybko, jakby 
błyskaw ice. A le  o to  zad rga ły  na falach m atow e blaski. Seledynow e 
św iatło  księżyca, załam ując się na oszklonych ścianach i k ładąc 
na posadzce  jasne plam ki i sreb rn e  nitki, zalało całą  w erandę.

I w szystko znika i w szystko pierzcha...
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P o tem  głośne kroki, rozm ow a, nawoływ ania, w pada Krzyś 
z Ju rk iem : „A  nareszcie, szukam y i szukam y cię w szędzie!" 
P ręd k o  biegnijm y, bo  w yjeżdżam y łodziam i na m orze!

W szyscy czekają już na molu...

p -  ~—

J AN K A S P R O W I C Z *

K asprow icz urodził się 12. g rudn ia  1860 roku w Szym borzu, 
wsi niedaleko Inow rocław ia. P o  ukończeniu szkółki e lem en­

tarnej w 1870, p rzen iósł się do gim nazjum  w Inowrocławiu. C iężkie 
było tu  jego  życie: poniew aż rodzice nie m ogli płacić pensji 
w Inow rocław iu, więc mały Janek  ręusiał dw a razy dziennie bez 
w zględu na pogodę, chodzić z Szym borza do Inow rocław ia. Był 
uczniem  słabym ; po 2 la ta  siedział w dw óch klasach. N oty  d o b re  
pojaw iały się u niego niezm iernie rzadko , a celującą miał ty lko 
raz przez 10 lat nauki. A le jego bujny z natury  tem peram en t nie 
pozw olił mu skończyć gim nazjum  w Inowrocławiu. G dy by ł już 
w prim ie, usunięto  G o, z pow odu za targu  z profesorem . G im ­
nazjum  kończył w Poznaniu, O polu  i R aciborzu, ale m atury mu 
nie dano , bo nie znoszono jego  zachow ania się m anifestacyjnie 
po lsk iego  w kraju, gdzie nietylko nauka języka polsk iego , ale 
naw et rozm ow a była  zakazana. Dzięki p ro tekcji jednego  z p ro fe­
sorów , ukończył gim nazjum  w Poznaniu. Po 14 latach nauki gim ­
nazjalnej dano mu m aturę tylko d la tego , że posiadał g runtow ną 
znajom ość języka n iem ieckiego, bo p isał już w tedy poezje nie­
m ieckie.

W  osta tn ich  la tach  gim nazjalnych, na utw ory m łodzieńcze 
silny wpływ wywarli poeci polscy, zw łaszcza Słow acki. T reścią  ich 
jest zachw yt dla przyrody, kuli słońca i wiosny, w k tó rych  widzi 
sym bol życia, ale w łasnej treści jest bardzo  m ało.

W  1884 w yjeżdża K asprow icz do L ipska, ale baw ił tam  
kró tko , bo w 1885 przenosi się na uniw ersytet w rocław ski. Za­
in teresow anie um ysłowe jest u niego bardzo  szerok ie : zaznajam ia 
się z naukam i, p rzyrodą, filozofją, historją, a naw et fizyką. W czy­
tyw ał się rów nież w dzieje m aterjalizm u L angego i studjow ał 
poem at łaciński Lukrecjusza K ara „D e na tu ra  rerum ". U tw ierdził 
go w tym  kierunku p rąd  um ysłowy, k tóry  był kresem  dla idea­
lizmu, i zw racał się od  subjektyw izm u do objektyw izm u. Z prądów  
filozoficzno-społecznych og arn ą ł go socjalizm , k tó rego  ogniskiem
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były uniwersytety niemieckie. Młodzież polska na tych uniwersy­
tetach  wiązała się w kółka tajem ne, aby uczyć się nauk społecz­
nych n. p. Marxa. W szędzie jednak zarysowywał się konflikt po­
między instynktem narodowym i zdrowym rozsądkiem a ową 
doktryną socjalistyczną. Na tern tle zrodził się prąd dem okra­
tyczny, ludowy, który znalazł wyraz w gazetach warszawskich. 
Kasprowicz pisywał do tych gazet, ujmując się zawsze za ludnością 
wiejską. A le władze państw zaborczych śledziły działalność mło­
dzieży polskiej na uniwersytetach. Najczujniejszą była władza 
pruska, która odkryła tajną organizację socjalistyczną na uniwer­
sytecie wrocławskim, a między jej członkami i Kasprowicza. W  1887 
osadzono go na 6 miesięcy we więzieniu. Tam dojrzewało w nim 
pragnienie służby ojczystej, gotowość czynu i ofiary. Kasprowicz 
zdawał sobie sprawę, że powołaniem jego musi być sztuka 
i poezja.

W  1889 osiedlił się Kasprowicz na stałe we Lwowie, gdzie 
też wychodzi I. tom jego poezji. Na życie zarabiał w redakcji 
„Kurjera Lwowskiego", gdzie pozostał do roku 1901. Lwów był 
w tedy ogniskiem ruchu umysłowego i narodowego. Mnożyły się 
tam towarzystwa naukowe. Kasprowicz należał do takiego Związku 
naukowo-literackiego, gdzie miewał odczyty. O d 1898— 1903 był 
tam  wiceprezesem, a do 1905 prezesem. Zachęcany przez przy­
jaciół zdecydował się na złożenie doktoratu, celem otrzymania 
katedry uniwersyteckiej. D oktorat otrzymał w sierpniu 1904 r. 
W  r. 1908 fakultet filozoficzny powołał Go na katedrę literatury 
porównawczej. W  maju 1909 rozpoczął Kasprowicz wykłady. P ra­
cowitość jego była godną podziwu, tyle dzieł i przekładów po­
wstało w owym czasie. W  1922 został mianowany przez uniwer­
sytet warszawski doktorem  filozofji.

(C. d. n.). A. J. VII. ki.

NA PROGU NOW EGO ŻYCIA.
(MYŚLI I UCZUCIA A BITU R JE N TK I).

K  Ta progu nowego życia... Jasny, słoneczny okres dzieciństwa, 
-1- N radosny czas pierwszej młodości mija bezpowrotnie, zapada 
w przeszłość, zasnuwa się mgła srebrzysta. Świta nam nowa epoka, 
życie nowe, nieznane otwiera się przed nami: wyczekujemy go 
z tęsknotą młodych serc, z ciekawością młodych umysłów, z ra­
dością młodych dusz.
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G ło w a  i serce p e łn e : m yś li i uczucia  w rą , k łę b ią  się i ważą, 
uczucie w a lczy  z uczuciem , m yśl w yp ie ra  myśl.

C ieszyć się, radow ać, czy łz y  nad m in ionem i la ty  p rze lew ać?
C óż p rzyn ies ie  nam to  now e, w yczek iw ane  życ ie ?  Radość, 

czy b ó l, róże, czy c ie rn ie , szczęście, czy —  rozczarow an ia  i zaw ody 
bolesne...

N ie o d k ry te , n ieub łagane  F a tum  —  Ż yc ie  nie zd radza  sw ych 
ta jem n ic ...

T rzeba  snuć d o m ys ły , m arzyć, budow ać gm achy choćby  
na lodz ie .

Ja k  w yobrażam  sobie  to  now e, p rzyszłe  życ ie ?  M yślę  o niem  
zawsze i w szędzie, z m yślą o n iem , budzę się i usyp iam , z m yślą
0 n iem  uczę się naw et... G d y b y  o d tw o rz y ć  is to tę  m arzeń i m yśli
1 nakreś lić  obraz —  zw o d n iczy  może —  p rzysz łośc i...

M ia ła m  raz dz iw ny, w y ro czn y  sen. Szłam  d łu g ą  jakąś d rogą , 
szłam  p rę d ko , b ieg łam ... K o ło  m nie p rze c ią g a ły  w  d łu g im , m il­
czącym  pochodz ie , ja k b y  w  ta k t ja k iegoś  tw a rd e g o  n ieub łaganego  
ry tm u , t łu m y  lu d z i: tw a rze  p o w ykrzyw ia n e , b lade , dz iec i jak ieś, 
s ta rcy  w  łachm anach ... —  Z b u d z iła m  się z c iężkiem , tłoczącem  
w rażeniem , p ie rw szą św iadom ą m yślą b y ło : to  życ ie !

I le k ro ć  jednak  późn ie j naszło m nie w spom nien ie  te j ponu re j 
w iz ji sennej, bun tow a łam  się, p rze czy ła m : ta  senna m ara n ie jest 
obrazem  życia .

N ie  w yobrażam  sob ie , że życie  to  sen na kw ia tach , a lbo  w e­
so ła  zabaw a; nie za ta k ie m  życiem  tęskn ię , nie o ta k ie j marzę 
p rzysz łośc i. A le  n ie w ierzę  —  i obym  n ig d y  nie u w ie rzy ła  —  że 
życie  sk łada  się z sam ych ty lk o  sm u tków , zaw odów  i łez, że jest 
g o n itw ą  bez celu, p racą bezow ocną.

„P ię kn e  jest ż y c ie !"  —  w o ła  każdy  p rom ień  s łońca, każde 
źd źb ło  tra w y , każdy kw ia t p o ln y  i ga łąź z ie lona.

„Z y c ie  jes t p ię k n e !"  śpiewa jednym , p rzepo tężnym  hym nem  
ca ła  p rzy ro d a  tchn ien iem  w iosny  z w ięzów  z im y w yzw o lona .

Z yc ie  jes t p ię k n e : p iękne  ja k  cud, ja k  c iężka w a lka , ja k  
k rw a w y  znój.

Z yc ie  jest p iękne... może b rzm i to  ja k  frazes, może ja k  iro n ja  
dziś, g d y  ty le  b ó lu , łez  i nędzy k rw aw e j na ziem i. Ł a tw o  s ław ić  
p iękność życia , g d y  k w ia ty  same p o d  s to p y  nam ście le , słonecznym  
b lask iem  d ro g ę  życ ia  ośw ieca... ła tw o  zapalać się do  czegoś, 
czego się nie zna.
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A le ten  zapał, ta  w iara go rąca  w królestw o D obra , P iękna 
i P raw dy, to  najśw iętsze, najpiękniejsze praw o M łodości: k to  n igdy 
nie wierzył, n igdy  nie był m łodym .

I ja calem  sercem , ca łą  duszą, w ierzę w p rzew agę D o b ra  na 
św iecie; w ierzę za R ousseau’em, że człow iek rodzi się dobrym , 
za K antem , że ludzkość do doskonałości dąży; w ierzę wreszcie 
W Szczęście.

G dzie b ęd ę  szukać szczęścia?
„N a p rogu  now ego życia" m oże w zabaw ie i lenistw ie, później —  

jako człow iek w pracy  i w alce, nauce i doskonaleniu  się, jako 
ko b ie ta  w pięknej i pow ażnej m iłości i w reszcie w ukochanym , 
nauczycielskim  zaw odzie: w ychowywaniu dzieci na ludzi dobrych , 
św iatłych i szlachetnych.

—  Q u o d  felix faustum  fo rtunatum que sit!

Jeśli nie runie mój zam ek na lodzie,
Jeżeli m arzeń życie nie rozwieje,
Jeżeli jasne się ziszczą nadzieje,
A  nie u to n ę  w sm utku i zaw odzie:
W ów czas za szczęście dzięki złożę B ogu,
Jak  dzisiaj — na now ego życia p rogu!

R A j B R O T ,
/ ^ “A sobliw ością  w pow iecie bocheńskim  jest w ieś R ajb ro t. Zasłu- 

'  guje ona na w spom nienie ze w zględu na sw oją nazwę, 
położenie  geograficzne, m owę jej m ieszkańców  i zabytki.

Je s t ona pochodzen ia  ta ta rsk ieg o  (kronika kościelna), o czem 
św iadczy sam a nazw a, pow sta ła  ze słow a ta ta rsk ieg o  i polskiego. 
L egenda  opow iada, że w tedy , kiedy przybyli jeńcy ta ta rscy , dozo­
row ani przez dozorców  polskich , aby  osiąść w R ajbrocie  i upraw iać 
rolę, rzeka Uszwica, k tó ra  przepływ a p rzez R ajb ro t, w ylała, tak , 
że nie m ogli przejść na drugi b rzeg . W  końcu jakiś odw ażny 
ta ta r  p rzeszed ł i zaczął w ołać po ta ta rsk u : raj (w b ród ) a Polacy 
w ołali w b ró d  i z tych  w yrazów  pow sta ła  nazwa R ajb ród , na­
stępn ie  u leg ła  zm ianie na R ajb ro t. Po łożenie geograficzne R ajbro tu  
jest bardzo  n iedogodne. W ielkie góry  o taczają  go  ze w szystkich 
s tro n  i noszą nazwy jak n. p .: K ucek, D om inikaw a, gó ra  Żarnów ka, 
i t. p. G óry  te  pokryw ają częściow o lasy, k tó re  noszą, nazwy czy
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to  ze w zględu na sąsiadujące wsie czy gran ice  iub nazwy w łaści­
cieli, n. p. las Łąkiecki (Ł ąkta), G ranice (granica) R akow iec (Ra- 
kow ca). Las Rakow iec mieści w swej g łęb i w spaniałą  skałę  zwaną 
„kam ieniem  K azim ierza B rodzińsk iego". Znajduje się ona na g ra ­
nicy K rólów ki (rodzinnej wioski poety) a R ajbro tem , praw idłow o 
należy ona do  R ajbro tu . N a tej skale, jak opow iadają  starzy 
gazdow ie, p isał p o e ta  w iersze, będ ąc  jeszcze małym chłopcem , 
k iedy uczęszczał do szkoły w Lipnicy M urow anej. Później zaś, 
k iedy przyjeżdżał na w akacje ze szkoły tarnow skiej, w ypędzony przez 
m acochę, udaw ał się na kam ień i p isał w iersze. N ie jedna jest 
tylko legenda o tym  kam ieniu, n. p. Z aczarow ana chałupa  i t. p. 
Zima w R ajbrocie jest bardzo  ciężka z pow odu obfitych opadów  
atm osferycznych. M ieszkańcy podczas zimy w kładają  kożuchy b a ­
ranie i czapki, zaś w letnie dnie p łó tn ianki czyli gurnice z p łó tna  
w łasnego  w yrobu i kapelusze słom kow e rów nież sw ego w yrobu. 
S tró j ten  noszą jeszcze starzy, bo m łodzi go  się w stydzą. M o w a  
ich zasługuje na zw rócenie uwagi. Ma ona w łasne narzecze, n. p. 
naskum osi (na żarty ), krew a (krow a), regi (rogi), Rynek (Rowek), 
haj (tam ), kaj (gdzie), p rek  (proch), g rek  (groch), zzeń krewu 
z m iedzu, bo se reg  złem ie (spędź krow ę z miedzy, bo sobie róg  
złam ie) i t. p. Zabytkiem  zaś najstarszym  jest stary  kościółek, zbu­
dow any z drzew a m odrzew iow ego, przez króla po lsk iego  B ole­
sław a W stydliw ego (kronika kościelna). S k ład a  on się z jednej 
nawy, dwu przedsionków , zakrystji i kaplicy. Jest on m alowany 
50 la t tem u, przez P . M iklosińskiego. W ielki o łtarz  jest dosyć 
duży z obrazem  cudow nej M atki Boskiej Siewnej, po bokach  figury 
św. S tanisław a B iskupa i św. W ojciecha. K ościół w R ajbrocie jest 
o toczony m urem , w którym  m ieszczą się figury św iętych. Za murem 
zaś rosną kilku-w iekow e lipy, k tó re  m ogą lepiej niż ja opow iedzieć 
llistorję R ajbro tu . Anula Klim^ówna.

Z I M A ,

Skończyła się jesień, zaw itała zima, okry ła  nas swym puszystym  
gronostajow ym  płaszczem . S po jrzała  na św iat dum nie, we 

w zroku jej jest nienaw iść, jakby chciała pokazać swą siłę. Zaje­
chała do nas na srebrnym  rydw anie i z orszakiem  swych paziów :
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z śniegiem , m rozem  i w ichrem . Śnieg, lecąc, okryw a m iasta, lasy 
i góry , strzelające ku n iebu; sp ad a  on z nadzw yczajną szybkością, 
tak , że zdaje się nam , jakby hufiec aniołów  gw iaździstych zleciał 
na ziemię, aby spełnić rozkaz N ajw yższego. M róz w ystępuje jako 
najw iększy rzeźbiarz, k tó ry  bez m odelu  może w yrzeźbić p rzeróżne 
kwiaty, liście i t. p. U piększa dom y soplam i lodu, k tó re  są p odobne  
do św ieczek błyszczących, szczególnie w nocy na tle  gw iaździstego 
nieba. W icher wieje, huczy groźny, aby  pom ścić się na ludziach, 
k tórzy  szydzili z n iego. Siłę swą okazuje w zaw iejach i zaspach. 
Lecz i on zw alczony zostan ie  przez łagodną , przem iłą w iosnę, 
k tó ra  zam ieni św iat w  krainę baśni i cudów . 5. B. IV.  kl.

Z ZA K U L I S  S Z K O L N E G O  T E A T R U .

Z bliża się u roczystość 200-lecia kanonizacji św. S tanisław a 
K ostki. N a siódm ej klasie zaciążył obow iązek urządzenia 

poranku . W  program ie  Są: śpiewy, deklam acje, referat, o t jak 
zwykle na po rankach , aż tu  jednego  dnia ukazuje się w szkole 
b ro szu rk a : „N a d ro d z e “ w dwu ak tach .

W szystkie zapalone, w klasie rozlegają  się okrzyki radosne, 
w szyscy się cieszą przyszłem  przedstaw ieniem .

Zabieram y się do rzeczy, aż tu  z każdym  dniem  p ię trzą  się 
trudności, coraz więcej p y tań  bez odpow iedzi:

—  S kąd  wziąć d ek o rac je?  skąd  s tro je ?  gdzie urządzić scen ę?  
czy w reszcie odeg ram y  to  należycie?

A le m niejsza z tern. Pow iedziałyśm y że będzie, więc być 
musi! T oż to  „nie święci garnki lep ią"!

T rudno  opow iedzieć o w szystkich p rzygotow aniach , o m alo­
w aniu dekoracyj i gonitw ach w spraw ie strojów .

N adchodzi krytyczny dzień. O d  sam ego rana gw arno jest 
w szkole jak w ulu, bo „artyści" kończą urządzanie sceny. — D zie­
sią ta  godzina. Za godzinę pierw szy raz w życiu w ystąpim y p rzed  
oczym a tylu w idzów! R ozlegają się naw oływ ania:

— U bierać się p rędko , ub ierać, za pó ł godziny zaczy n am y !'
W szystkie rzucają się do swych ubrań . P o  kw adransie  „a rty ­

ści" sta ją  do m alow ania. K ażdy po chwili w ychodzi z w ąsam i, 
z m ałą b ró d k ą , podm alow anem i oczym a, zm ieniony do niepozna-
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nia. C hw yta jeszcze za rolę i zatykając uszy biega tam i z pow ro­
tem i w  najwyższem podnieceniu powtarza rolę.

—  W czoraj jeszcze tak doskonale umiałam, a dziś ani w  ząb!
Jeszcze naprędce ćwiczymy trudniejsze sceny. Słowem, każda 

g łow ę trac i, ty lk o  imć B ie liński nie da się w ytrącić z równowagi 
i w  najwyższym spokoju zajada bułkę.

H anzik ma w ygłosić referat. Z bijącem sercem wychodzi za 
kurtynę i drżącym głosem opowiada żywot Świętego. —  Skończył 
szczęśliwie. —  W pada za ku lisy rozpalony, o mało nie płacze ze 
zdenerwowania, ale naprędce się przebiera, bo pierwszy wychodzi 
na scenę.

Kurtyna się podnosi. „K ó łk o  artystyczne" truchleje. A le  zb ie ­
rają odwagę i nie patrząc (broń  Boże!) na w idzów, starają się 
jaknajlep ie j odegrać swą rolę.

Pierwszy akt skończony. Chwała Bogu! udało się! Porywam y 
drabinę, św. Stanisław w jednej chw ili się na niej znajduje i p rzy­
b ija  dekorację. Na scenie gwarno jak w  ulu.

D ru g i akt się zaczął. Cyganka przebiera się prędko. Już ma 
w ychodzić! O  ratunku, jeszcze usta nie pom alowane! —  Każda 
n iby spokojnie gra, ale k iedy się ty lko  znajdzie poza sceną, można 
odrazu poznać po rozpalonej tw arzy i przestraszonej m inie, ile 
trw og i przeżyła przez te chwile.

M iędzy drugim  aktem a epilogiem  upływa 10 lat. Paweł musi 
na gw a łt pudrować w łosy, powiększać wąsy i malować zmarszczki. 
B iedny, przez jedną pauzę tak  się strasznie zestarzał!

C iężki kamień spadł nam z serca! Już po przedstaw ieniu! 
Z wszystkich s 'ron  słyszymy pochwały, (na któ re  nie wiem czy 
zasłużyłyśmy grą).

Przedstawienie ma się pow tórzyć popołudn iu  a jeszcze po 
raz trzeci w  Kongregacji Pań D zieci M arji. —  Jest niedziela. 
Schodzim y się w  gmachu Soda lic ji, aby jeszcze raz odegrać to - 
samo. A le  już nie przeżywamy tego strachu co po raz pierwszy. 
Już nawet patrzym y się śmiało na w idzów  i nie rob i nam to  
żadnej różnicy, że sala jest pełna. Owszem, nawet żal schodzić 
ze sceny, bo można się ubaw ić! W esołość tak zaczyna panować, 
że niejeden z „a k to ró w ", wypadając za kulisy, ciska się na fo te l 
i śmieje się ile s ił!

Przedstawienie dobiega końca. —  „A r ty ś c i"  stają do fo to - 
g ra fji. Zdjęcie ma być zrobione przy magnezji.
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—  O ch, pewno się nie uda, bo przy w ybuchu wszystkie się 
ruszymy, tak , jak ostatni raz.

Już cisza zalega salę.
—  No, proszę się te raz  nie śmiać — napom ina fotograf.
Całe  „K ółko artystyczne", jak na kom endę, wybucha śmiechem.
Idziemy się rozbierać, umyć i wogóle ucywilizować. K ażda

się śpieszy, bo panie wołają na herbatę . Tu dopiero  rozpę ta ła  się 
wesołość! Maciuś zaraz na wstępie, siadając z filiżanką herbaty, 
odskakuje  z pow rotem  z o k rzyk iem :

— O ch, toż ten  fotel jest pluskiewkami naszpilkowany, tu 
niebezpiecznie!

Rej wodzi naturalnie Paweł.
—  Hej! —  powiada, coś ten  H anzik  zadużo ciastek nabrał.

A  nie brać  tam  przypadkiem  cukru do kieszeni.
Naturalnie, nam nigdy nie p o trzeba  wiele do  śmiechu, więc 

teraz zupełnie nie mogłyśmy ustać! To też  niejedna wylewa her­
ba tę  na suknię, wydając okrzyki zgrozy i rozpaczy, co znowu jej 
sąsiadki p obudza  do now ego wybuchu. —  Jedne j z koleżanek 
śpieszy się do domu.

—  Hej, ty  s tuden t —  woła Paweł, co się już u latn iasz? na­
jadłeś się, a teraz się boisz, że t rzeba  będzie zapłacić! No, ale 
idź już sobie!

—  Mości Kimberker, nie jedz tyle, bo jeszcze bardziej 
zgrubniesz!

Ale t rzeba  zbierać manatki.
—  Gdzie moja sp in k a?  znikła. A  gdzie są szm inki?  ani rusz 

nie można znaleźć. Tu ma ktoś „krumme Finger" zawyrokowano 
wreszcie.

D opraw dy , już dawno nam nie było tak  wesoło jak w tę  
niedzielę. Jeszcze d ługo  rozlegały się śmiechy. O ch ,  z pewnością 
ubawiłyśmy się lepiej niż widzowie. W .  I. VII.  kl.

------------- <IOI>-------------

Z L I T E R A T U R Y  J A P O Ń S K I E J .
(C y k l ,,4 7  r o n in " ) .

H istorja o „47 roniu" czyli o „47 b łądzących sam urajach" x), . 

jest znaną powszechnie wśród ludu japońskiego historją. 
Cykl ten , różnie przerabiany, służył za źródło  tem atów  dla japoń-

’) Sam uraj — szlachcic.
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skiej pow ieści i d ram atu  —  i niekiedy w tych p rzeróbkach  zyski­
w ał wiele na subtelności ujęcia.

Pow ieściopisarz japoński z I. poł. XIX. w. T am enaga Shy- 
unsui napisał pow ieść p. t . :  „Iroha b u n k o “ , w której wykazywał, 
że odw aga jest przym iotem  zarów no Japończyka, jak i kobiety  
japońskiej. W  krótkim  streszczeniu tak  się ta  h istorja p rzed ­
staw ia :

H aro , jeden  z „47 ron iu“ , chciał p rzed  dokonaniem  zem sty 
na księciu K ira, odw iedzić swą s ta rą  m atkę, żonę i dziecko. Żona 
w ita go rozradow ana, m atka cieszy się, że go jeszcze raz widzi 
i w zruszona d ługą  d ro g ą  syna pom aga mu zdjąć zakurzone odzie­
nie i sandały  i w prow adza do dom u. T utaj obie, m atka i żona, 
zwyczajem  japońskim , prześcigają  sję we w zajem nych pochw ałach  
i wynoszą pod  niebiosa m ałego syna i zarazem  w nuka. P rzy  ro ­
dzinnej w ieczerzy H aro  oznajm ia m atce, że się zaciągnął w służbę 
do pew nego księcia w prow incji K w anto, do k tó rego  ju tro  ran ­
kiem musi w yruszyć; ale z w iosną pow róci, aby  zabrać  tam że 
swą rodzinę. N a ten  czas ustanaw ia głow ą rodziny sw ego b ra ta  
i po leca  mu i żonie s ta rą  m atkę.

A le m atka uważnie patrzy  w tw arz syna i prosi, by pow ie­
dział p raw dę, gdyż ona, dum na m atka sam uraja, nie pow strzym a 
go łzami od  spełnienia ślubu, on zaś później m ógłby żałow ać 
kłam stw a.

H aro  już chce w yznać praw dę,' ale z obaw y, żeby m atce nie 
spraw ić bólu pożegnaniem , s ta ra  się jej wmówić, że mówił praw dę. 
A le oczy spuszczone i zarum ieniona tw arz syna nie omyliły m atki. 
U daje jednak , że nic nie spo strzeg a  i wysyła go  z przestrogam i 
m acierzyńskiem i w drogę , nie chcąc, by opow iadano następnie, 
że m atka, słowam i lub czynem, pow strzym ała go od dochow ania 
przysięgi swem u panu.

Rankiem  H aro  opuszcza szybko dom  i uszedłszy do  południa  
18 mil, usiada w cieniu drzew a, posila  się ryżem  i przysm akam i 
p rzygatow anem i przez m atkę. Zobaczyw szy na drzew ie gniazdo 
go łęb i, rzuca resztk i swych ciastek  ryżowych w tak i sposób , aby 
zw rócić uw agę ptaków . G dy te  zaś ziarnko po ziarnku zanoszą 
m łodym  do gniazda, H aro  zaczyna się zastanaw iać:

—  Czyż człow iek nie pow inien uczyć się m iłości rodzinnej 
od  p ta k ó w ?  Jeżeli pó jdę  do Y edo  um rę. Zawiniłem zaś ciężko 
w obec swej m atki, okłam ując ją. K iedy się w szystko skończy, 
pow ie ona: „M nie, k tó ra  miałam tak  dobre  w yobrażenie o swym
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synu,^ kochał on bardzo  niewiele, skoro  nie obaw iał się oszukać". 
Będzie n iezadow olona ze mnie i spraw ię jej w ielką b o le ść?

Myśli te  napełn iły  go  takim  sm utkiem , że nie m ógł iść dalej 
z tym  ciężarem  na sum ieniu — i zaw rócił z pow ro tem  do dom u.

Klęcząc p rzed  m atką, opow iedział jej w szystko, sw oją d ro g ę  
i w yrzuty sum ienia —  i o tw arcie wyznał, że idzie na śm ierć:

Nie mam ojca już mówił, ty lko  ciebie, m atko, i wiem, 
że  pow inienem  żyć, by tw e życie napełn iać szczęściem . A le jakże 
m ogę pogodzić  o b a  obow iązki: syna i w iernego w asa la?  P roszę 
cię, w ygnaj ze sw ego serca  tw ego  niew dzięcznego i n iegodnego  
syna.

Mój synu od rzek ła  m atka, z m iłości d la  mnie sta ra łeś
się ukorzyć praw dą, ale ja od  pierw szej chwili nie w ierzyłam  ci. 
Spełń  swój obow iązek w obec tw ego  pana —  jest to  bowiem  
pierw szą izeczą d la  sam uraja. Twój b ra t i syn zostaną  ze mną. 
Usuń mnie z tw oich myśli —  i skieruj je w szystkie na swój o b o ­
w iązek. A  te raz  się pożegnam y.

Rankiem  następnego  dnia H aro  p rzed  d ro g ą  idzie do pokoju 
m atki i zastaje ją m artw ą. N a poduszce obok  jej głow y leży list:

„Mój kochany synu, tw oja d o b ro ć  i m iłość dla mnie są tak  
w ielkie, że nie umiem ich wyrazić słow am i. Jakże  szczęśliwą jest 
m atka tak iego  syna! W czoraj po tw ojem  odejściu zastanaw iałam  
się nad twem i słow am i i ujrzałam  jasno d ro g ę  tw ego  obow iązku. 
T rzeba , abyś w alczył nie n iepokojąc się o m nie; myśl p odobna  
m ogłaby  ci o d eb rać  w w alce m oc i dać zw ycięstw o n ieprzyjacie­
lowi; jestem  sta rą , łatw o obejdą  się beze mnie. K ończę z radością  
życie, by cię uwolnić od  niepokoju  i pozw olić um rzeć śm iercią 
g o d n ą  sam uraja. W yprzedzę cię ty lko w krainie cieniów. Uważaj 
o d tą d  księcia K irę niety lko za nieprzyjaciela tw ego  pana, ale i za 
ka ta  twej m atki i daj p rzyk ład  bohatersk i twym tow arzyszom . 
W iedząc, że tak  uczynisz, um ieram  szczęśliwa. Żegnam  po raz 
o sta tn i b ra ta  tw ego, żonę, w nuka i ciebie, mój d rogi synu". —  M atka.

„Iroha bunko" jest słynną w Japon ji pow ieścią i p o d o b a  się 
zawsze nadzw yczajnie szerokim  w arstw om  tam tejszego  sp o łe ­
czeństw a.
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C O  N A M  D A J E  S Z K O Ł A ?

Szkoła dzisiejsza różni się p o d  wielom a w zględam i od  szkół 
daw niejszych. Zm ienił się bow iem  nietylko p rogram  nauk, ale 
i sposób  jej w pajania uczniom .

N auka sta ła  się milsza, p rzystępniejsza dzięki nadzwyczajnej 
gorliw ości i serdeczności p. profesorów , a także  z pow odu wielu 
u dogodnień  jakie m am y do naszej dyspozycji.

Mamy w łasną czytelnię, b o g a to  zaopatrzoną w pism a —  nie­
ty lko polskie, ale i obce. K orzystam y z w ykładów  i odczytów  
z dziedziny nauki i sztuki, przez co kształcim y um ysły i d o sko ­
nalimy poczucie piękna.

D zięki przychylnem u stanow isku grona profesorsk iego  re d a ­
gujem y sam e pisem ko, co w yrabia w nas poczucie odpow iedzial­
ności i sam odzielności.

G ram ofon, a także  w ieczorki literackie, ze w spółudziałem  
aktorów  dają nam  prócz miłej rozrywki, w sposób  dostępny  
i przyjem ny lekcje pięknej dykcji.

O to  mniej więcej korzyści, jakie nam  daje, prócz norm al­
nego  w ykształcenia, now oczesna szkoła. L.  M.  VII .  ki-

K R O N I K A .
21. IX. P ro feso r Balicki miał w ykład o dram acie C ald ero n a : 

„K siążę N iezłom ny".
25. IX. W ykład  p. prof. Sroczyńskiego „S karby  sztuki Rzym u".
2. X . P . prof. G adom ski „Żaglow cem  w zdłuż w ybrzeży B ałtyku".
15. X. P. prof. G adom ski „T atry  w epoce lodow ej".
28. X. P. prof. W azow ski „Rozwój lo tn ictw a i jego obecny 

stan  w P o lsce".
6. XI. P . prof. S roczyński „W ezuw jusz i jego  okolice".
W ykłady  odbyw ają się przy przeźroczach  św ietlnych. Z ain te­

resow anie uczennic jest duże. N a w ykłady przybyw ają również 
P P . P rofesorow ie i Rodzice. W  dalszym  ciągu co tydzień 
b ęd ą  się w ykłady odbyw ały.



Z A G A D K I .
ZAG A D K A  KRZYŻYKOW A. 5 .; w. V. i v  ki

W  miejsce 'krzyżyków ułożyć
1 . iX ; litery w ten sposób aby dały na-
2 . | jXI zwisko p. profesorki Gimnazjum
3 . ;.Xi im. Królowej Jadwigi. Znaczenie
4  : ; ; i  i  i  wyrazów: 1 ) samogłoska, 2 ) owad,
5  X  X \  X  X W *  X  3) instrument, 4) ludzie przepowia-
g 1^7;  dający przyszłość, 5) nazwisko ma-
_.................. .... : yi jące być odgadnięte, 6 ) inaczej

yry: obelga, 7) przedmiot używany na
i: }; balach, 8 ) narząd zmysłu, 9) sa-

m ogłoska.

ARY TM O G RA F Ułożyła J. Z. VII.

Litery rzędu środkow ego czytane z góry na dół, dadzą imię 
i nazwisko powieściopisarza polskiego.

1 : i  :

2 2 8 5

3 3 9 2 10 5

4 i 7 2 3 13: 4 : 8 '  5

5 9 10 5 18 5

6 .3  7 5
7 10 14 17:

8 6 10 2 8 17

9 6 j 3 10 5 i 7 i
10 i  6 3 20 3 7 19 5 :

11 i  18 21 3 15; 4 - 6 : 6 :
12 15 i  4 : 1 2  10

13 i  4 i  6 i  5 i
14 i  4 :

Zamiast liczb wstawić litery. Powtarzane 
liczby nie mają nic wspólnego z porząd­

kiem liter w alfabecie. 
Znaczenie wyrazów: 1) Spółgłoska. 2) 
Sam ogłoska grecka fonet. 3) Utwór mu­
zyczny. 4) Nowo-ochrzczony. 5) Co 
uszlachetnia ludzi? 6 ) Tytuł powieści 
M. Rodziewiczówny. 7) Co robi koń 
z radości? 8 ) Zwierzątka ziemne.- 9) 
Święta księga Mahometan. 10) Miasto 
nad Renem. 11) Złodzieje zbożowi. 12) 
„Biedny11 w martwym języku. 13) Imię 
żeńskie zdrobniałe. 14) Sam ogłoska.

Rozwiązania zagadek i nowe artykuły, należy przysłać do 
dnia 10. grudnia b. r. na ręce Maszlerówny kl. VII.
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